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B. RACZYNSIvI.

„Spiewajmy m^drze"!
W jedmym z numerow miiesiQOznika ,,Muzyka i S|piew“ 

(Nr 62) za inter eso wail mi^ pod tym tytulem zamieszczony 
feljeton ks. M. Krawczyka, poruszajqcy jed.na.kze tylko 
kw«stj<} falszywej prozodji odmogme do piesmi naszych ko- 
scieEycE’ I way: Es’. prof. Krawczyka, bardzio facliowe 
i sluszne, tak samo, jak  poruszone przea ks. Wojcieeha 
Orzecha zagadmlenia wznTGweffo spiewu koscielnego w „Ga- 
zecie Kosciolnej“ , jak .glos ks. iniuiata Walczynskiego i t. d.

Dobrze si% dzieje, ze nasize duchowienstwo, sqdzqc 
z pawyzej przytoczonych przykladow, zdaje sobie sprawe, 
ze spieiw koscielny w kosciolach naszych zesz.edl, niestety, 
do zera, albo gorzej, ponizej zera, na termometrze obrzQ- 
dioiwym, ze zibyt c.z^sto spiew obrz^dowy w mistycznych 
tajumnicach Kosciola katolickiego nie tylko nie podmosi 
maatroju miisitycizinegoi, lecz iniestety, ten wlasnie spitw i mu- 
zyka, ktorego przeciez tresc iq tworzydlowq sq tony, a zatem 
mateirja sferyczna, tak c.z.̂ sto dbniza poziom obrz^dowy 
nietylko wiernych obdarzonych i wyrobioinych muzycznie, 
ale ogdl rzcsizy ludikiej, zebranej na nabozehstwie, do po- 
ziomu nastrojow w kinioiteaitrach, ba nawet w kawiarni!

Uwagi ipowyzej wymionionych sa sluszne... ale, nie- 
stety, szanowni obroncy tezy: ,,spiawajcie mqdrze“ , tylko 
wytykajq c.i^zkie pi'zeiwiinienia, jalde sa czyimonei pod 
wzglpdem muzyczno^koiscielnym w naszych kosciolach, nie 
podajqc, niestety, recopty, wedle ktorej nalezatoby to zlo 
u&unq6.

Jesli zatoan przypowmimy sobie faikrt historyczny, ldody 
dozwolono w koisciieile katolicikim spiewad w ojczystym 
j^zyfcu danego naaiodu piesni w czasie nabozeAstwa, to

przypomnimy sobie, ze tq fcoiniecznasciq stal si.Q fakt,_gdy 
reformaeja pozwalala w swoich kosciolach spiewac w ojczy- 
'styni j^izyku, a nie po lacinie. A  zaftem o przclamaniu 
(przypimiczam prawa kanonicznogo) i zezwoleniu spiewania 
piesni :w jpzyku ojczystym w kosciele katolickim zadecy- 
doiwalo zycie, ktore aimumialiO’, ze spieiwy religijne w j§- 
zykiu ojczystym w kosciolach protestancikich sq znakomi- 
tym i niobezpdecznym srodkiem agitacyjnym, ktorego nie 
wolno zosftawic w r$cu przeeiwnika, w tym wyipadku, 
priotestantdw.

Ta:k jalk wowczas nie inna. przyczyna, jak konkurencja, 
zadecydofwala o wsp'anialym roz.k|wicie tworczym i od- 
tworczym muzyki i Spiewu boscielnego, tak i dzisiaj, 
w zmienionych warunlcaich zyeia ipioiwojonnego, toz zycie 
musi zadocydowad, czy w kosciele naszym nastqipi reforma, 
muzycizno-obirzQdoiwa, c,zy tez dqzqc po tej linji, po jafciej 
dqzymy, dojdziemy... bo ja :wiom, moze do tustepa i foks- 
troita. Najlatiwiej jest rozedrzec szaty i bolec, trudniej jest 
cois radzic, a najibrudndej uleczyc.

Moim zdaniem, wprowadzic odpowiedini poziom muzy- 
czno •airtystyazny do naszych kosciolow daloby si ,̂ gdybv 
spelniono nast^pujace warunki, ktore napewoe wprowadzi- 
lyby do naszych koisciolow dew:i;zy: „&piewajmy mqdrze“ .

Warunki te sa nast^pujqoe: 1) Reforma nauczania mu­
zyki i spicaviu liturgicznego w seminarjach duchownych. 
2) Roforma zawo. lowosci orgamstbrw. 3) Organlzacja. ohb- 
ro;w koscielnych. Bez tych trzech punktdw koinieczniosci 
uleczeiriaa dzisicjszego poziomu muzyki koscielnej poziom 
ten mimo eennych nawolywan nie osiiqgnie eelu.

Nie znam sitosunfcow w imnych zakladach naukowych, 
wychowujqcych kler katolicki, wiem natomiast, co dzieje 
si  ̂ w saminairjum duchOiWtnym w Krakowie,. Niestety, go­
rzej bye nie mozie, jak w Krakowie, w innych seminarjach.
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K rakow skie sem inarjum  nie posiada fachow ego n auczyciela  
śpiewu liturgicznego. Śpiew liturgiczny w krafcoiwsfciem 
seminarjum ducłiownem traktow any jest tak , jak na. przy­
kład w gimnazjum gimnastyka. Zapieiwne i gim nastyka 
i śpiew liturgiczny jest (ale tylko na papierze) przedmio­
tem obowiązkowym. Ale różnica między gimnastyką 
w szkole średniej a  powagą nauczenia przyszłego kapłana 
śpiewu liturgicznego i muzyki kościelnej jest ta , że znajo­
mość śpiewu liturgicznego i muzyki kościelnej dla kapłana 
jest is to tą  jego  fachow ości.

Muzyka kościelną jest talk znakomitym zewnętrznym 
czynnikiem do spełniania zawodu kapłańskiego, że moim 
zdainieim ksiądz, nie muzykalny, lub bez pięknego głosu, 
nie poiwinion być dopuszczonym do celebrowania nabo­
żeństw, w których zachodzi konieczność śpiewania, tak, 
jak ksiądz-jąkała nie może być kaznodzieją, jak  ksiądz- 
kaleka nie może odprawiać publicznie Mszy św. Czyż może 
być coś zabawniejszego, jak  ksiądz, śpiewający fałszywie 
przy ołtarzu, pozo.stający w  ciągłej sprzeczności z intonacją 
i w ciągłej „walce“ z organistą, k tó ry  szuka tonów „po 
całym kościele11 i nie może ich znaleźć!

Kto przeszedł dantejskie męki w czasie Rezurekcji na 
Wawelu, pow tarzające się od la t kilku w czasie śpiewania 
„Jutrzni11, lub „Cum Rex gloria-e11, albo nieszczęsne „Te 
Deum“, ten, jeśli m a uszy przeciętnego śmiertelnika, więcej 
na rezurekcję na W awel nie pójdzie.

A przecież dawniej ta k  nie bywało. Seminarjum du­
chowne krakow skie miało swych znakomitych nauczycieli 
śpiewu liturgicznego, a  jeśli już nie znakomitych, to w każ­
dym razie zawodowych (ostatnim był ks. W ojtusiak), teraz... 
podobno uczy śpieiwu liturgicznego kleryk „najmuzykal- 
niiejszy11, zapewne taki, k tóry  potrafi wygwizdać ostatnią 
nowość operetkową.

Chcąc zatem uzdrowić śpiew i muzykę kościelną,, na­
leży wychować w seminarjach przyszłych księży bardzo 
solidnie i bardzo poważnie w śpiewie, liturgicznym i kultu 
rze muzyki kościelnej. To jest pierwszy obowiązek, aby 
„głpwa11 muzyki kościelnej, to jest przyszli proboszczowie, 
nietylko dokładnie muzykę i śpiew liturgiczny znali, ale 
i uznawali kcniice,zmaść muzyki kościelnej i ukochali ten 
rodzaj muzyki. Smutno to , co powiem,, ale paw dziw e.

W ubiegłym sezonie koncertowym, kiedy odbywał się 
koncert ósemki szwajcarskiej pod dyrekcją Opieńs.kiego 
(Moitet i Madrygał), w ten sam dzień i o tej samej porze 
tea tr operetkowy „Nowości11 wystawiał po raz pierwszy 
operetkę „Marieę“. Na, sali koncertowej (nawiasem powie­
dziawszy pustej) naliczyłem dwóch księży. W połowie kon­
certu wyszedłem na premjerę operetki i tam doliczyłem 
się... dwudziestu ośmiu księży. Czegóż to  dowodzi? Tego, 
że księżom tym w czasie ich studjów w seminarjum nie 
wpojono kultury muzyki kościelnej, a więc, rzecz jasna, 
księży tych interesuje żywiej m uzyka współczesna, jak 
„jakieś tam  nudne gaaay11, jak  wyraził się jeden ze znajo­
mych księży do mnie, tailc oceniając muzykę starodawną. 
Nie podaję faktu tego, abym się gorszył, że księża chodzą 
na operetkę, gorszę się faktem, że w seminarjum ducho- 
wniem nie nauczono tych księży rozumieć i kochać piękno 
motetu. Jakżesz więc ma wyglądać muzyka kościelna 
w tych kościołach, w których ewentualnie owych 28 księży 
zostanie proboszczami? Jak  sądzisz., szanowny Czytelniku, 
czy w  tych kościołach będzie się starał przyszły proboszcz 
Wprowadzić w czasie nabożeństwa motet., czy arje z „Ma 
ricy“?

Ad 2) Jak ie  wykształcenie muzyczne wymagane jest 
od przeciętnego organisty u nas, a  zagranicą? Na to  py­
tanie chcąc odpowiedzieć, należałoby wypisać kilka tomów. 
Odpowiem więc zwięźle, Jeśliś ciekawym, szam. Czytelniku,
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pojedź tak  niedaleko, n a  Śląsk Cieszyński, jeszcze lepiej 
do Czechosłowacji... a  przekonasz się. To „wykształcenie11, 
jakiego żąda się przeciętnie od naszego organisty, trudno 
nazwać wykształceniem muzycznem. Nasz organista musi 
się znać na hodowli świń, krów, bo ja  wiem już na czem, 
a wreszcie może też umieć „zadulić11 na organie. Tego od 
polskiego organisty wymaga jego chlebodawca, proboszcz, 
jakżesz zatem można, wymagać od naszego organisty, aby 
„śpiewał mądrze11? Polski organista jest czemś, co właści­
wie nie wiadomo, jak  nazwać, niby oficjalnie obywatelem 
Rzeczypospolitej Polskiej, a właściwie „poddanym11 księ­
dza proboszcza.

Co tu  dużo mówić. W ystarczy chyba cyfra, k tóra nam 
powie, że Max Reger, organista w kościele św. Tomasza 
w Lipsku (gdzie był organistą Ja n  Sebastjan Bach) pobierał 
przed wojną 70.000 Mk. niemieckich rocznie. Oczywista, 
podałem „najwyższy wymiar11, ale czyż jest u nas możli- 
wem coś (takiego do pomyślenia? Ta kw estja, problem 
zaw.adu organistowskiego w Polsce, wymogów kwaUfikacyj 
od tego zawodu, jego społecznej i gospodarczej sytuacji 
w stosunku do żądań fachowych jest jeszcze i, przypu­
szczam, długie la ta  będzie w powijakach.

Ad 3) Chcąc „mądrze śpiewać11 w kościele katolickim, 
należy stworzyć organizacje choralnoekościelne. Dawniej, 
gdy jeszcze ludzie byli przepojeni ideałami, gdy głęboka 
wiara silnym nurtem obejmowała rzesze ludzkie, można 
było myśleć o organizacjach fcośc.ielno-śpiewaczyeh ama­
torskich. Dzisiaj, w powojennej psychice, pierwszem pyta­
niem, jailaie otrzymasz, gdy będziesz zachęcał ludzi do prób 
wokalnych, będzie: „A  ile mi dasz.11 za próbę, za nabożeń­
stwo, za Wielki Tydzień, za Pasterkę? Tak jest. Nie będę 
rozpisywał się i załamywał tragicznie dłoni, stwierdzani 
tylko fakt, że tak  jest. Pragnąc zatem, aby nasze ko­
ścielne chóry śpiewały „mądrze11, trzeba je tego nauczyć, 
a chcąc je uczyć mądrego śpiewania trzeba taki chór stale 
opłacać, W tej chwili, kiedyśmy doszli do źródła tajemnicy 
nowoczesnego rozwiązania zagadnienia reformy muzyki 
kościelnej, powstaje czwarty dodatkowy punkt: Skąd w ziąć  
na reform ę m uzyki kościelnej pieniędzy?

Zastrzegam się, że punkt pierwszy, moim zdaniem naj­
ważniejszy, reforma studjów muzyczno-kośeielnych w sc- 
miinarjach duchownych pieniędzy nie potrzebuje, jeno do­
brej woli i troskliwości władz kościelnych. A przecież 
jasnem jest, że o ile najważniejszy czynnik, to jest przy­
szły 'kler, zostanie w tym kierunku odpowiednio w ykształ­
cony, a  w ykształcony tak  być powinien i tego domagać 
się maimy prawo, zmieni się cały ustrój imuzyczno-kościei- 
ny na lepszy. Wówczas ten przyszły proibosz.cz będzie prze- 
deiwszystlkienn wymagał od organisty, aby ten  znał się 
w pierwszej linji na organach, a  potem na hodowli świń 
i krów. Przepojony kulturą i miłujący przyszły proboszcz 
piękno muzyki „świętej11, będzie starał się swoim wpływem 
osobistym zachęcić parafjan do organizowania zespołów 
chóralnych, będzie z tymi chórami odbywał próby, spro­
wadzał nuty, będzie wpływał na organistę, aby podnieść 
jego poziom artystyczny. Lecz, aby to  choćby nieznaczne 
polepszenie w zakresie odtwórczej muzyki kościelnej osiąg­
nąć, należy przyszłego proboszcza nauczyć w seminarjum 
kultu muzycznego. Jak  już zaznaczyłem osiągnięcie tego 
niajważniojiseigo momentu w naprawie muzyki kościelnej mb 
nie kosztuje i jest przy dobrej woli osiągalne..

Następne dwa punkty, omawiające zagadnienia fachu 
organistowskiego i enseimbli chóralnych, jest łatwo osią­
galne, ale wówczas tylko, jeśli na ten  cel znajdą się pie­
niądze. Odpowiednio opłacany organista musi posiąść od­
powiednie kwalifikacje, im płaca wyższa, tem wymagania
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doskonałości kwalifikacyjnych wzrastają. Dzisiejsza orga­
nizacja zawodowa polskich organistów doprowadziła tak 
daleko, że op. w Krakowie organiści utworzyli „kasę po­
grzebową11 — słowem polski organista ma zapewnienie', że 
jak  umrze z głodu... pogrzebią go chociaż w trumnie. Taki 
rezultat kilkuletnich zabiegów organizacji i jej wydziału 
jest, określmy to delikatnie... trochę za skromny, niestety, 
organiści są  ludźmi, k tóry  też czasem chcą jeść, ba, nieraz 
kuipić sobie trzewiki, a nawet są tacy  lekkomyślni, którzy 
mają zachcianki ożenienia się, a także i kształcenia 
w szkołach swych dzieci.

Tutaj znowu znajdziemy się na  rozstajnych drogach 
Organista, otrzymawszy za stosowną opłatą ,ą>atent“, po­
wiada;, że już ma kwalifikacje (niestety tylko na papierze) 
swojej zwodowości i wym aga odpowiedniej płacy, a rze­
czywistość dowodzi, że ten „opatentowany11 organista jeist 
nieukiem, nie przedstawiającym żadnej wartości. Organi­
zacja powiada: „Dajcie odpowiednie uposażenie, a podnie­
siemy censns OcwaliHkacyj11, a proboszczowie odpowiadają- 
„Dlaczego marny płacić za lichy tow ar więcej?11 Obie 
stnony, jak  zwykło, m ają słuszność, ale w kościołach kato­
lickich śpiewa się coraz „niemądrzoj11. Jalk zatem rozciąć 
to „zaczarowane koło11? Ano, znowu muszą zjawić się pie­
niądze, któro poświęcone zostaną „ku naprawie mądrego 
śpiewania11 w kościołach, a picniądzmi tem i założone zo­
staną uczelnie organistowskie, kształcące na prawdę, na 
miarę europejską naszych organistów. Osobiście mam prze­
konanie, żei pieniądze takie nie prędko się zinajdą i żo na 
razie choćby powstrzymanie rozkładu kultury muzyczno- 
kościelnej loży w zakresie seminarjów duchownych, a przez 
to w przyszłych proboszczach. Innej rady nie widzę.

Ks. Orzech w „Gazecie Kościelnej11 zajmuje się ko­
nie czn oś clą „umundurowania11 chórzystów w fcomeżfci. Do­
prawdy,, fantazja ks. Orzecha sięga zbyt daleko. Na razie 
nie o problem „koimeżkotwy11 chodzi odnośnie do muzyki 
kościelnej, lecz o to , aby można wytrzymać w czasie nabo­
żeństwa w kościele. Doszło bowiem do tego stanu zdzicze­
nia i anarchji, odnośnie do kultywowania muzyki świętej 
w kościele katolickim, iż ja  osobiście głosowałbym za znie­
sieniem miuizytki w kościele naszym tak  długo, dopóki po­
ziom tej muzyki obrzędowej nie zostanie podniesiony dc, 
tych wyżyn, aby muzyka obrzędowa była najszlachetniej­
szym współczynnikiem liturgicznym, a nie profanacją, czem 
jest na ogół dzisiaj.

Na zakończenie nadmienię, że w otaczających nas p a ń ­
stwach (z wyjątkiem Sowdepji, gdyż nie z,nam tam dzisiej­
szych stosunków) muzyka kościelna stoi tak  wysoko, że 
tam  istotnie śpiewają „mądrze11, wystarczy tylko wspo­
mnieć o chórze przy kościele św. Tomasza w Lipsku, wy­
starczy tam  posłuchać koncertu muzyki kościelnej (00 so­
botę cd 1—2 w południe), aby nabrać pojęcia, jakim zna­
komitym środkiem nietylko agitacyjnym, ale i pożywie­
niem duchowam jest „Musica sacra". A na najgłębszej pro ­
wincji niemieckiej, czy czechosłowackiej słyszy się tak 
„m ądrą11 muzykę kościelną,, o jakiej, niestety, u ra s  nie­
podobna śnić, naw et w kościołach metropoljalnych.

Oto są  moje poglądy i osobisto wierzenia w sprawie 
„mądrego śpiewania11 w naszych kościołach. Żo jednak nie 
jestem nieomylnym (daj Boże, abym się w tym  wypadku 
mylił), gdyż nie jestem papieżem, czekam od Szanownych 
Księży podania innych „recept11 na uzdrowienie naszej mu­
zyki kościelnej. Bo że ta  muzyka jest bardzo ciężko chora, 
że trzeba natychm iast przystąpić do operacji, albo dozwo­
lić, aby zmarła, nie ulega chyba dyskusji.

Tekst do Psalmów Mikołaja Gomółki.
LVI.

M iserere mei Deus, ąueniam  con cu lcavit m e homo.

Zmiłuj się nademiną, Boże litościwy!
Bo mię prawie w ziemię wbił człowiek złośliwy,
Nie mam odpoczynku, nie mam i wytchnienia,
Od jegO' potwarzy i jego trapienia.

W deptali mię w  ziemię ludzie nieżyczliwi,
A wojskami chodzą, którzy  law ie mej chciwi;
Ale kiedykolwiek stirach mię jaki zejmiie 
Tobie ja, Panie mój! ufam uprzejmie.

Pańskie słowa u mnie są wielkiej zacności,
Nań się ja  spuściwszy, jestem tej ufności,
Że kiedy się na mię niajbarziej nasadzi,
Nigdy m i śmiertelny człowiek nie zawadzi.

Co wyrzekę, wszytko -opak wywracają,
By mi jedno szkodzić na to pieczę mają,
Schadzki o mnie czynią, radzą, naprawują,
Gdzie się jedno ruszę, wszędy mię szkalują.

I nie weźmie złość ich pomsty? — bydź nie może, 
Wylejesz Ty swój gniew na nie, wieczny Boże!
Maisz Ty policzono uciekania moje,
A łzy oczu moich wiadro chowa Twoje.

Je s t to  w księgach Twoich, a  mnie serce tuszy,
Że mój nieprzyjaciel wirychle nazad ruszy,
Bo kiedym się kolwiek uciekał do Ciebie,
Zawżdym poznał, że T y  słyszysz mię i w niebie.

Pańskie słowa u mnie są wielkiej zacności.
Nań się ja  spuściwszy, jestem tej ufności,
Że, kiedy się na mię najbardziej nasadzi,
Nigdy mi śmiertelny człowiek nie zawadzi.

Pomnę ślub swój, Panie! i będę dziękował,
Żeś mię nagłej śmierci łaskawie uchował,
Uchowałeś szwanku, abych w liczbie żywych 
Po Twych, Panie! chodził ścieżkach świętobliwych.

l v h .

M iserere mei Deus, m iserere mei.

Zmiłuj się, Panie! czasu mego niepokoją,
W Tobie ufanie kładzie dusza moja,
Niechaj ulęgę w pewnej Twych skrzydeł zasłonie,
Aż bystra zapalczyw-ość i niechęć opłonie.

Ciebie wyz,nawami, Boże mój! Ty iścisz me prośby, 
Ty z nieba pomoc mnie ześlesz, a groźby 
Złych ludzi w śmiech obrócisz-, dobroć, wieczny Boże! 
I prawda Twoja nigdy płoną oydź nie może.

Mieszkam nie między ludźmi, ale lwy srogiemi, 
Między ziwierzęty mieszkam okrutnemi,
K tórych język szkodliwej miecza siecze, których 
Zęby oszczepów sroże i strzał pirędkppiiórych.

O latom nio podległy i wieku żadnemu!
Stań w wierzchu nieba, a  światu wszytkiemu 
Okaż swoją wielmożność, rozjpostrzy szeroko 
Sławę swoję, niech będzie widoma na oko.

Sieci na mię miotali i tak  się trapili,
Że duszy nieraz ciężko uczynili;
Doły brali podemną, ale ciż, co brali,
Zdarzył Bóg, że nakoniec sarni w nie wpadali.
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Ochotną myśl, ochotne serce w sobie czuję,
Nowy psalm Panu, naw ą pieśń gotuję;
Powstań, moje kochanie! powstań, lutni moja!
Ruszwia różnorękiej zarze z jej pokaja.

Ciebie, Panie! po ws-zytk-im świecie przed wśzytfciemi 
Narody sławić będą rymy swemi,
Abowiem Twoja doibroć do nieba przestała,,
A prawda nad obłoki głowę ukaizała.

O latom niepodległy i wieku żadnemu!
Stań w wierzchu nieba, a światu wszyt-kierniu 
Okaż swoję wielmożmość, iroizpastrzy szeroko 
Sławę swoję, niech będzie widoma na oko.

G ra organowa,
jej zalety, wady, błędy i nadużycia.

W „Orgauariach“, umieszczonych w nr. 58 i 61 mie­
sięcznika „Muzyka i Śpiew", wskazałem pp. organistom 
różnego rodzaju preludja, initerludja, po&tludja i inne 
kompozycjo organowe do praktycznego użytku wśród 
nabożeństw w ciągu całego roku kościelnego, oraz, do 
studjum pięknej i wzorowej gry organowej, godnej Domu 
Bożego i -św. katolickiej liturgji.

Ucieszyłem się bardzo, gdy mi doniesiono, że te  moje 
wskazania pp. organiści bardzo chętnie przyjęli, a  niektó­
rzy zaraz z nich skorzystali. Wszakże zrobiono mi taką 
uwagę: „Czcigodny autor „Orga-nariów" postawił przed 
organistami wielką szafę, pełną cennych, doborowych mu- 
zykaljów organowych —  ale, niestety! szafę zamkniętą 
i nie dał nam klucza do jej otworzenia, byśmy mogli po­
znać skarby w niej ukryte, nie powiedział nam, jakby się 
z niemi obchodzić i jak  ich należycie używać. Cóż nam 
z tych licznych muzykaljów, choćbyśmy je wszystkie nabyli 
i posiadali w  swej ibiblj-ot-e-ce, na swym chórze kościelnym, 
jeśli nie wiemy, jak  grać, jak  się wziąć do praktycznego 
korzystania z tych muzycznych skarbów dla, chwały Bożej, 
dla zbudowania wiernych i  d la  naszej własnej nietylko 
satysfakcji i przyjemności, ale także dla spełniania nale­
żytego naszego obowiązku organistowskiego? I dlatego 
ośmielamy się prosić o ta k  nam  bardzo potrzebne w tym 
względzie wskazówki i rady“ .

Uznając w zupełności rację togo żądania z jednej stro­
ny, a  z drugiej strony wiedząc z doświadczenia, że gra 
na organach n  nas w  Polsce, zwłaszcza teraz po wojnie 
światowej, bardzo niedomaga, będę się starał w  miesięcz­
niku „M uzyka i śp iew ", ta k  życzliwie oddanemu sprawom 
muzyki kościelnej i potrzebom stanu organistowskiego1, 
w formie najprzystępniejszej odpowiedzieć na  te  pytania: 
J a k  na organ ach  w  kościele g ra ć  n ależy? Ja k ie  są zalety  
dobrej, w zorow ej g r y  organow ej? Ja k ie  są  n ajczęstsze  i naj ­
w iększe w ad y, błędy i nadużycia w  grze organ ow ej? O co  
się organ ista  k ato lick i s ta ra ć , a  czego unikać powinien, 
aby jego g ra  odpowiadała celowi muzyki kościelnej i prze­
pisom liburgi c znym ?...

Przedmiot to  bardzo ważny i interesujący; zgóry 
jednak oświadczam, że mego zdania, moich wskazań 
i zasad nikomu nie chcę narzucać; a  gdy będzie mowa 
o błędach i nadużyciach w grze organowej popełnianych, 
nikogo z -pp. -organistów nie mam na myśli, nikogo oso­
biście nie chcę dotknąć, a tern mniej obrazić; chcę rzecz 
przedstawić, jaką jest w nagiej prawdzie, by, o ile mogę, 
przysłużyć się dobrej sprawie.

Otóż, zdaniem majem,, organista, czy artysta-muzyk, 
czy amator powinien w swej grze organowej w  kościele

wśród nabożeństwa uwydatnić trzy główne przymioty. 
Jakie? Takie -same, jakich Kościół św. katolicki żąda od 
kapłanów przy odmawianiu Brewjarza, k tó ry  nazywa: 
„Officium divinum“, t. j. służbą Bożą. Mianowicie żąda 
Kościół św., by kapłan -odmawiaj Brewiarz: digne, a tten te  
e t  devO'te", t. j. godnie, uw ażnie i pobożnie; a dlaczego? 
Dlatego: „u t exandiri m ereatur an te  conspectum  divśnae 
M ajestatis", t. j„  by był godnym  w ysłuchania w  oboczności 
B oskiego M ajestatu "; i w  tym  celu każe Kościół św. prosić 
kapłanowi, by Pan Bóg oczyścił jego serce od próżnych, 
obcych i -złych myśli, umysł jego oświecił i wolę jego 
zapalił, aby jego usta  mogły godnie chwalić święte Imię 
J+go.

Tak też -organista katolicki winien pojmować swój 
urząd, swój śpiew i grę organową, jako „Officium divi- 
num", jako służbę Bożą i dlatego powinien grać na orga­
nach: „Godnie, uw ażnie i -pobożnie", powinien przy tej 
grze pamiętać o -obecności Bożej, aby był godnym wysłu­
chania ze strony Pana Boga-, którego chwale służyć powi­
nien i -ze strony wiernych, którzy, słuchając jego śpiewu 
i g ry  'organowej-, m ają się pobudzać do żarliwej mo-dlitwy 
i gorącego, pełnego skupienia nabożeństwa.

Rozbierzmy te trzy  przymioty gry -organowej bliżej.
A) Organista katolicki powinien grać na organach 

najprzód: „godn ie" —  czyli, mówiąc dokładniej, powinien 
grać z -godnością, z poczuciem  swej godności. Dlaczego? 
Dla-tego, że organista, śpiewając i grając w kościele wśród 
nabożeństwa jest w pewnem -znaczeniu -także „sługą B o ­
żym ", którego powołaniem i obowiązkiem jest grać i śpie­
wać ku  chwale Bożej", a  nadto  organista jest także sługą 
Kościoła św. katolickiego, biorącym najściślejs-zy i naj­
bliższy u-dzi-ał w liturgji katolickiej, w najświętszych T a­
jemnicach naszej rełigji katolickiej. S tąd wynika, że orga­
nista, ja-ko sługa Boga i Kościoła, Bożego p-cwimi-e-ni być 
człowiekiem religijnym,, wie-rzącym i praktykującym  kato­
likiem, a przytem człowiekiem uczciwym, sumiennym 
i przykładnym. P-amięć na, to  jego stanowisko będzie dlań 
bodźcem do sumiennej pracy, d-o- moralnego prowadzenia 
się, by był zbudowaniem -dla, wiernych, by jego gra i śpiew 
płynęły z serca wierzącego-, pełnego czci i miłości -dla 
Boga- by się ustrzegł od tego wszystkiego, cotoy mogło 
ubliżać Panu Bogu, świętości Domu Bożego i nabożeństwu 
katolickiemu.

Aby to  wzniosłe -zadanie nałożycie spełnić, by grą -orga­
nową, chwalić godnie Pana, Boga, a  parafjan budować, po­
winien- organisto katolicki pamiętać, że organy to  instru­
ment ściśle kościelny, liturgiczny, poświęcony specjalnem 
błogosławieństwem i modlitwami Kościoła św. dla użytku 
wyłącznie kościelnego; że zatem' nie -może służyć celom 
światowym; powinien -organista1 z pewnego- roid-zaju czcią 
religijną d-o organów przystępować, cenić je sobie, starać 
się o utrzymanie -ich w należytym -porządku, Nie powi­
nien też -organisto pozwalać, by ktoś niepowołany, nie 
umiejący grać, nie m ający pojęcia o rejestrach organo­
wych. o używaniu pedału, psuł je, poprostu mówiąc, swą 
dyletancką bieganiną po klawiszach lub wygrywał na -nich 
kompozycje, ubliżające -czci Bożej i niezgodne z duchem 
i przepisami Kościo-ła katolickiego.

Organista katolicki powinien przystępować do gry 
organowej z należytem przygot-o-waniem. To przygoto­
wanie winno być podwójne, dalsze i bliższe. Przygotowanie 
organisty daisze zależy n-a tern, by organista, posiadał, jeśli 
nie -doskonałe, to  przynajmniej wystarczające fachowe w y­
kształcenie, by m iał do-stateczmą wprawę techniczną, by 
miał pojęcie o używaniu i łączeniu rejstró-w organowych 
i t. zw. kop-ulacyj manualnych i -pedałowych, by posiadał
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znajomość przynajmniej głównych zasad harmonji, mo­
dulacji i  transpozycji pruzyczaiej, by umiał należycie tow a­
rzyszyć na organach własnemu śpiewowi, śpiewowi ludu 
i chórów kościelnych, o ile one biorą udział w nabożeń­
stwie.

Przygotowanie organisty bliższe zależy na tem, by 
organista stosownie do potrzeb liturgicznych, do czasów 
kościelnych i różnych nabożeństw wybrał z repertuaru orga­
nowego to, co mu w danym razie będzie- koniecznie po­
trzebne przy służbie Bożej, by odnośne śpiewy i preludja, 
o ile ich dokładnie nie umie, przejrzał, przećwiczył, by 
w czasie nabożeństwa unikał błędów, nie był powodem 
roztargnienia, zamieszania, zgorszenia i niezadowolenia 
przełożonych duchowych iparafjan , którym  swojem niedbal­
stwem. czy nieuctwem i niedołęstwem przeszkadzał w na­
bożeństwie, zamiast ich budować i  do skupienia w czasie 
nabożeństwa nastrajać. Niestety, tego .niedbalstwa i nie­
uctwa w stanie organistowskim u nas w Polsce bardzo 
dużo! Doprawdy., czas najwyższy, by posady organistow­
skie powierzać organistom uzdolnionym, fachowo wykszał-

eonym i w wykonywaniu swych obowiązków pilnym, 
a stanowczo zerwać z dotychczasowym zwyczajem przyj­
mowania na posady organistowskie, nieraz dobre i intratne, 
chłopców, którzy po sześciu miesiącach foylejakiej nauki 
u organisty-p-ariacza parafjalnego, nauczywszy się zaledwie 
kilka pieśni w jednej tonacji dwoma palcami grać, nie mając 
pojęcia o śpiewie ludowym i gregoriańskim, o pedale, który 
zazwyczaj skazany jest na wieczne milczenie i ocieranie 
butów zbloconych organisty, o modulacji organowej i har­
monizacji i t. p., obejmują posady organistowskie, obo­
wiązki swe spełniają w całego tego słowa znaczeniu „nie­
godnie* a poza obowiązkami niegodnie spełnionymi oddają 
się tylko bezczynności lub zajęciom -nieodpowiednim i tylko 
poniżają stan  organistowski.

By godnie spełnić obowiązki organistowskie, powinien 
organista katolicki ukochać swój zawód, mieć w nim zami­
łowanie, dążyć do coraz większej doskonałości w śpiewie 
i grze organowej. O tem zamiłowaniu niech świadczy punk­
tualność w urzędowaniu, porządek i czystość na chórze 
kościelnym, dbałość o konserwację organów i staranność
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w wyborze i wykonywaniu kom(p,az.ycyj organowych i szcze­
rą chęć, by Pana Boga uczcić, przełożonym duchownym 
i ipiarafjanom sprawić przyjemność produkcjami pięknych 
prawdziwie kościelnych kompozycyj organowych. Jeśli 
bowiem organista spóźnia się na nabożeństwo, każe się 
szukać po kątach i trzeba nań nieraz długo czekać, jeśli 
organista zachowuje się na chórze kościelnym nieprzy- 
kładnie, a  częste bywa, że i gorsząco,* jeśli nie dba o czy­
stość i porządek na chórze kościelnym, jeśli jest obojętny 
na różne braki i .niedostatki w organach, na rozstrojenie 
piszczałek, na zepsucie miechu, czy niedokładną emisję 
głosów w poszczególnych rejestrach, jeśli nie domaga się 
od swych przełożonych usunięcia i naprawienia tych nie-, 
domagań, a przy bylejakim śpiewie, niedbale, z pośpiechem 
wykonanym, gra n a  organach rzeczy niekościelne lub bez­
myślnie improwizuje — to wszystko to świadczy, że orga­
nistą być nie powinien, że się minął ze swoje-m powoła­
niem, że niegodnie swój urząd sprawuje i można o nim 
słusznie powiedzieć z Gospodarzem Ewangelicznym: „ W y ­
tn i j g o  (z winnicy Kościoła), przecz i ziem ię (t. j. miejsce) 
zastęp u je*' (Łuk. 13, 7). — Lecz idźmy dalej.

B) Organista katolicki powinien grać na organach 
wśród nabożeństwa „ u w ażn ie", to jest drugi przymiot i wa­
runek dobrej gry organowej, to jej wielka i cenna zaleta.

A na cóż to organista pow inien uw ażać przy swej 
grze? Przedewszystkiem powinien się liczyć ze swem uzdol­
nieniem i fachowem wykształceniem i dlatego powinien 
z kompozycyj organowych, bądź preludyj, bądź pieśni, mszy, 
nieszporów i t. p. utworów z towarzyszeniem organów, 
w czasie nabożeństwa kościelnego wykonywać tylko te, 
którym  technicznie podoła, a bezwarunkowo- unikać rzeczy 
trudnych, koncertowych, które przez lichą, błędną repro­
dukcję sta ją  się karykaturą  muzyki kościelnej, Panu Bogu 
chwały nie przynoszą, wiernych nie budują, a organistę 
w ystawiają na  śmiech i urągowisko, a co najgorsza, dobrej 
sprawie, wzniosłej sztuce muzyki kościelnej szkodzą.

Dalej — organista katolicki pow inien uw ażać, by w k o ­
ściele, wśród nabożeństwa, nigdy nie wykonywał kompo- 
zycyj organowych niezgodnych z duchem katolickiego na­
bożeństwa i przepisami Kościoła św. Niestety! jakże często 
dziś spotkać się można z wielkiemu pod tym  względem 
nadużyciami. Bo zważmy — czy nie jest nadużyciem kary­
godnym, gdy organista zamiast gotowego, przez fachowego 
mistrza ułożonego preludjum, wygrywa najdziwaczniejsze 
biegniki w  tercjach, saksta-ch i unis-onach po całej klawiar 
turze organowej, a tymczasem w pedale trzyma jeden ton, 
jako nutę stałą, k tó ra  najzupełniej się nie zgadza z bez- 
myślnemi figuracja-mi palcowemi -organisty, robiącemi w ra­
żenie dwu kotów, ścigających się po klawiaturze! Czyż nie 
jest nadużyciem nagany go-dmem, gdy organista, nie umiejąc 
trafić do tonu śpiewającego mszę św. kapłana, szuka za 
pomocą różnych wykrętasów melodyjnych lub akordów 
z sobą wcale nie połączonych, odpowiedzi na intonację 
kapłana i długo każe czekać, aż wreszcie trafi do tonu! 
Czyż n;ie jest wielikiem nadużyciem, profanacją, nawet 
świętokradztwem w czasie Mszy św., wystawienia Prze­
najświętszego Sakramentu i innych nabożeństw katolickich 
wygrywać melodje operowe i operetkowe w układzie forte­
pianowym, k tóre słuchaczom inteligentnym przypominają 
wstrętne i lubieżne sceny z odnośnych oper i operetek. 
Czyż nie jest nadużyciem, gdy organista, chcąc swoją grą 
słuchaczom zaimponować wśród mszy rekwjalnej (za umar­
łych), śpiewa i wygrywa motywa z .,Halki" Moniuszki, 
pokładając tekst łaciński pod różne melodje tej opery. 
Na własne oczy widziałem te mszę żałobną, w której jakiś 
pseudo-kompozytar słowa mszalne: „R eąu iem  aeternam
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dana eia D o m in e" podłożył pod melodję: „G d y b y  rannem  
sło n k iem ", jako i-ntroit do tej mszy! Albo czyż nie jest 
nadużyciom na mszy pogrzebowej wykonywać marsze ża­
łobne Chopina, Beeth-owena lub Griega „ Śm ierć Azy"! Czyż 
.nie jest nadużyciem na ślubie po uroczystej przysiędze 
i błogosławieństwie nowożeńców, zamiast pobożnej pieśni, 
wygrywać polonezy lub marsze, choćby kompozycji Mo­
niuszki, W agnera lub Mendclsohna?! Przecież ci wielcy 
kompozytorowie nie pisali tych utworów dla użytku ko­
ścielnego, dla służby Bożej i gdyby im dano słyszeć je 
w kościele, na nabożeństwie, .pewnieby uciekli z Domu 
Bożego, uważaliby to  za profanację miejsca świętego i rc- 
ligji, a. dla siebie poczytaliby to  za szyderstwo i kpiny 
z ich talentu i sztuki kompozytorskiej?! I zaiste dziwna 
rzecz! Czego nie spotykam y ami w zborach luterskich, ani 
w bożnicach żydowskich, to widzimy i słyszymy nieraz 
w naszych polskich, katolickich kościołach wielkomiejskich, 
małomiasteczkowych, nawet tu  i ówdzie wiejskich — jakby 
u nas, wbrew wyraźnym zakazom Stolicy św., wszystko 
było wolno?!

Takich niewłaściwości i nadużyć winian -organista k a t >- 
licfci bardzo się wystrzegać, bronić honoru swego i swego 
stanu, a także bronić praw Kościoła katolickiego, w którym 
pracuje dla chwały Bożej, pomnąc na upomnienie św. Pawła 
Apostoła: „S trz eż  d o b re j rzeczy , zw ierzonej przez D ucha 
św ."  (I. Tym. 1, 14). Zaiste! Muzyka kościelna, sztuka 
organistowska, talent muzyczny, same nawet organy, to 
„d obra rz e c z " , to  „dzieło  B o ż e "  przez Ducha św. Kościo­
łowi katolickiemu zwierzono. więc jo strzec trzeba staran­
nie przed naleciałościami z-epsutego świata, przed złym 
smakiem, przed wszelką trywialnością i grzeszną lubież- 
nością. Stad też kodeks praw a kanonicznego stawia w ka­
nonie 1264. § 1., ten  koniezny i istotny warunek, „b y  mu­
z y k a  k o ście ln a , czy  w o kaln a , czy  instrum en taln a, cz y  org a­
now a, n ie  m iała w sobie n ic  lubieżnego, n ieczy steg o , le k ­
k iego , sw aw olnego, zm ysłom  sch le b ia ją ce g o " .

Więc pp. organiści, pomni- na zwierz,oną W am przez 
Ducha św. i Kościół katolicki „d obrą rz e c z "  muzyki ko­
ścielnej. w szczególności gry organowej, miejcie się na 
baczności, „ u w a ż a jc ie "  i strzeżcie tego skarbu, bo to  Wasz 
obowiązek, to Wasz zaszczyt, chwała, a wszelkie zanie­
dbanie w tej sprawie, z Waszej winy pochodzące, okry­
łoby Was hańbą, a sumienie Wasze obciążyłoby wielką 
odpowiedzialnością wobec Pana Boga, wobec Kościoła 
i całego społeczeństwa katolickiego, polskiego!

Ale nie dość na tem. Organista katolicki powinien 
przy grze organowej uw ażać także na potrzeby liturgiczne 
i przepisy Kc-ścioła św., dotyczące rozlicznych nabożeństw 
w ciągu roku kościelnego, oraz śpiewu i gry organowej 
z temi nabożeństwami połączonych, powinien sie zastoso­
wać do ducha i charakteru świąt i uroczystości całego 
r-oku kościelnego. Inne więc wybrać preludja na  c-zas 
Adwe-ntu i Bożego Narodzenia, inne na czas Wielkiego 
Postu, na Wielkanoc i czas powielkanocny, inrm preludja 
w czasie mszy uroczystych, śpiewanych, inne na mszach 
cichych, inne przy wotywach różańcowych, ślubnych i t. d. 
Obowiązkiem organisty katolickiego jest przed te-mi uroczy­
stościami i nabożeństwami należycie obmyśleć, co ma grać 
i śpiewać, wybrane preludja i kompozycje wokalne prze­
ćwiczyć, aby jego muzyka kościelna w zupełności odpo­
wiadała wysokiemu jej zadaniu.

Obowiązkiem też organisty katolickiego jest zapoznać 
się dokładnie z przepisami Kościoła św., dotyczącymi mu­
zyki kościelnej i grać na organach wtedy, gdy ta. gra jest 
dozwoloną, a milczeć wtedy, gdy jest zabronioną,. Nicza- 

! wodnie byłoby rzeczą bardzo wskazaną i pożyteczną wy-
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szczególnie wszystkie odnośne przepisy, że jednak W mie­
sięczniku niniejszym zabrałoby to  wiele miejsca, chcemy 
tylko zwrócić uwagę pp. organistów na niektóre najważ­
niejsze ipad tym względem zakazy. I  tak  nie w olno nigdy 
towarzyszyć na organach do śpiewów celebrującego mszę 
św. kapłana, a więc grać w czasie p re fa c ji, ani w czasie 
„ P a te r  n o stę r". Nie wolno też grać sna organach przy kon­
dukcie podczas rasponsorjum: „ L ib era  m e D o rrJn e", tak 
przy pogrzebie, jak  i przy egzekwiach; natomiast wolno 
grać przy końcowej antyfonie do Matki Bożej: „Salve Re- 
gina“. Nio powinno się też grać na  organach, gdy kapłan 
udziela błogosławieństwa Przenajśw. Sakramentem; wtedy 
organy winny milczeć, a dopiero po udzieleniu błogosła­
wieństwa powinien organista zagrać stosowne uroczyste 
preludjum na zakończenie Mszy św., czy nieszporów, czy 
innego nabożeństwa z błogosławieństwem Przenajśw. Sa­
kramentu. W czasie Adwentu. W ielkiego Postu, z w yją t­
kiem trzech ostatnich dni Wielkiego Tygodnia, w czasi a 
mszy św. żałobnej, można wedle zwyczaju, u nas od niepa­
miętnych czasów istniejącego grać na organach, wszakże 
ta  gra powinna być poważna, powinna tchnąć smutkiem, 
pokutą i żałobą, by serca wiernych nie odrywać od mo­
dlitwy i skupienia. W końcu dodajemy, że w czasie podnie­
sienia Najśw. Ciała i Krwi wśród uroczystej mszy św. 
wolno grać na organach, ale poleconem jest przez rubryki 
kościelne używać w tym celu rejestrów łagodnych; chociaż 
więcej odpowiada myśli Kościoła św. i majestatyczni j 
chwili Podniesienia zachować milczenie, wedle upomnienia 
proroka: „P an  je s t  w Kościele sw ym  św iętym ; n iech  milczy 
od oblicza Je g o  w szy stk a  ziem ia (t, j. wszelki człowiek). 
(Hab. 2 , 20).

Tych wszystkich przepisów kościelnych nie powinien 
organista katolicki lekceważyć, ani bagatelizować, bo one 
nadają naszej liturgji dziwną powagę, m ajestat i powab 
i pobudzają do większego nabożeństwa; gardzi niemi 
i pomija jo tylko ten, k to  ich nie zna i nie rozumie, 
a w nabożeństwie fcościelnem czego innego szuka, nie 
modlitwy i służby Bożej.

Dla lepszego poznania przepisów kościelnych, doty­
czących muzyki kościelnej wogóle. a w szczególności gry 
organowej, radzimy przedewszystkiem zajrzeć do Cere­
moniału Biskupiego, do regulaminu, k tóry  dnia 24 września 
1884 dla muzyki kościelnej w ydała św. Kongregacja Obrzę­
dów, a który zatwierdził Ojciec św. Leon XIII., nadto do 
Breve Ojca św. Piusa X. w t. zw.: „Motu proprio" o mu­
zyce kościelnej z dnia 22 listopada 1909, a wreszcie do 
najnowszych dwu dzieł, mianowicie 'ks. prof. Eugenjusza 
Sehmida p. t. ,J> ie  meuen K irch en-m u sikalischen  V or- 
sch r ifte n " i ks. Dr I. Dninfcweldera p. t. „Gcsetz und Praxis 
in der Kirchonmusik", wydane w r. 1914 i 1919 u Fr. Pu- 
s te ta  w Ratyzbonie; w tych źródłach znajdą pp. organiści 
odpowiedź na każdą wątpliwość co do muzyki kościelnej, 
a  tem samem i co do gry  organowej.

Dalej organista katolicki powinien uw ażać na celebru­
jącego' kapłana. Przepisy kościelne wyraźnie zabraniają 
długich przegrywek organowych, wstrzymujących akcję 
liturgiczną i zmuszających kapłana do długiego czekania. 
Dalej organista powinien ułatwić kapłanowi intonację 
w czasie mszy św. poddaniem stosownego tonu, by między 
śpiewem organisty a  śpiewem kapłana była pewna jedność, 
by zbyt wysokim lub zbyt niskim głosem nie szpecić me- 
lodyj gregorjańskich, czy przy mszy św., czy nieszporach, 
wystawieniu Przenajśw. Sakramentu, procesjach i t. p., bo 
to  bardzo niemiłe sprawia wrażenie i szkodzi powadze 
i piękności .nabożeństwa katolickiego.
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Również powinien uw ażać organista na lud śpiewający 
w kościele i umiejętnem towarzyszeniem prowadzić ten 
śpiew, by był piękny, poważny, uroczysty, a nie ślama­
zarny, zbyt powolny i krzykliwy; organista nie powinien 
nigdy grą swoją uprzedzać śpiewu, nie powinien tempa 
przyspieszać, ani zbyt zwalniać; nie powinien też zbyt 
głośno towarzyszyć na organach, owszem im więcej wier­
nych, zgromadzonych na nabożeństwo w kościele śpiewa, 
tem słabiej powinien organista akompaniować, a tylko 
w razie wielkiej detonacji powinien użyć silniejszego* reje­
stru i naprowadzić zręcznie na właściwy ton pieśni, czy 
psalmu.

T a u w aga organisty na swój własny śpiew i grę 
organową, na śpiew kapłana i ludu, 'ta jego staranność
0 porządek i piękność śpiewów liturgicznych i kościelno- 
łudowych, świadczyć będzie nietylko o tem, że organista 
rozumie się na sztuce swej, że umiejętnie gra i śpiewa, 
ale także zjedna mu uznanie władzy duchownej i wdzięcz­
ność parafjan.

C) Nakoniec organista 'katolicki powinien grać na 
organach: „p obożnie", to jest trzeci i ostatni przymiot 
dobrej i wzorowej gry organowej.

Powie może ktoś, że to  się samo przez się rozumie, 
że organista g rający w kościele wśród nabożeństwa nie 
może przecież grać „nie p obożnie". Zapewne — i życzyćby 
należało, żeby nie pobożnej gry organowej w kościele 
nigdy nie było! W szakże doświadczenie uczy, że pp, o rga­
niści bardzo często nie zdają sobie sprawy z tego bardzo 
ważnego i koniecznego przymiotu dobrej gry organowej, 
zapominają o tem, że są w kościele, że m ają najbliższy
1 najściślejszy udział w służbie Bożej — i grają „nię- 
p obożnie".

Bo i cóż to znaczy grać n a  organach „p ob ożn ie"?  
Ojciec św. Pius X. w iswean znalkomitem „M otu p rop rio" 
z dnia 22 listopada 1903 wymienia, między przymiotami 
muzyki, kościelnej: „ św ięto ść  oraz p iękność fo rm y ". Oba 
te przymioty powinna też posiadać g ra  organisty, jeśli ma 
być muzyką kościelną.

„ Ś w ię tą "  musi być gra organowa nietylko sama 
w sobie, ale i w sposobie wykonania, bo „Świętym nad 
Ś w ięty m i" jest ten Bóg, któremu służyć i którego chwalić 
powinien organista śpiewem i grą swoją. „Świętą" powinna 
być gra organisty, bo Kościół, przy którym  pełni swój 
urząd, „m ie jscem  św ię tem " jest, „D om em  Bożym jest" i nie 
możo się organista katolicki wymawiać, że o tem nie wie, 
lub że przy swej sztuce, na k tó rą  jest zarozumiały, nie 
zwraca na to uwagi.

„ Ś w ię tą "  też powinna być gra organisty, bo świętą 
jest bezkrwawa Ofiara Mszy św., święte sa Sakramentu 
i obrzędy i nabożeństwa kościelne, wśród których orga­
nista pobożnym śpiewom kapłana i ludu na organach towa­
rzyszy.

„ Ś w ię tą "  wreszcie powinna być gra organowa, bo- świę­
tym jest jej główny cel, mianowicie: chwała Boża i cha­
dzanie w sercach słuchaczy ducha pobożności i modlitwy.

Z tym przymiotem św iętości, odnoszącym się cło treści 
gry organowej, powinien się łączyć drugi przymiot, a tym 
jest p iękność co  do form y.

Gra organowa, jako- część składowa muzyki kościelnej, 
musi być sztuką ,prawdziwą, bo inaczej nie wywrze na 
duszę tych, k tórzy  jej słuchają, tego wpływu, jaki Kościół 
św. wywrzeć zamierzył, przyjmując do swej liturgji sztukę 
tonów, bo gra organowa, jej motywy, melodje i harmwije 
mają być ilustracją tekstu liturigeznego, m ają podnosić 
wiernych na duchu, m ają ich usposabiać do uwagi i sku­
pienia wśród Najśw. Tajemnic, m ają się przyczyniać do 
pomnożenia powagi i wspaniałości ceremonij kościelnych.



Str. 12.____     „MUZYKA I ŚPIEW" Nr. 64.

Te dwa przymioty: św iętość co do treści i piękność co 
do formy czynią grę organową prawdziwie „p ob ożn ą", są 
jej jakby duszą i świadczą >o organiście, że gra „pobożnie".

Do tych dwu istotnych przymiotów dobrej gry orgar 
nowej dodać trzeba jeszcze jeden, niemniej ważny, a mia­
nowicie tein. by organista grat w kościele na nabożeństwie 
„w  dobrej in ten cji", t. j. z pobudek wyższych, nadprzyro­
dzonych, by nie grat sobie, dla swej satysfakcji i wedle 
swego upodobania i humoru, nie dla pokazania ludziom 
swego talentu, biegłości w s.zituce organistowskiej, by nie 
grat dla poklasku i chwały ludzkiej — ale by grat umie­
jętnie, pięknie, owszem naw et artystycznie i doskonale dla 
chwały Bożej w duchu Kościoła katolickiego, k tóry  nie­
tylko ceni grę organową, czuwa nad jej czystością,, ale, 
można rzec, że ją  stworzył, wychował i wykształcił dla 
służby Bożej i po dziś dzień ją  troskliwie pielęgnuje w tym 
jedynie wzniosłym i idealnym celu.

Takie pojęcie o grze organowej i jej zadaniu w  mu­
zyce kościelnej mieli i w tej świętej intencji ją pielęgno­
wali i stw arzali swe arcydzieła najznakomitsi mistrze tonów 
wszystkich czasów i narodów i uważali sobie za największy 
zaszczyt, że dzieła ich muzyczne, wokalno-instrumentalne, 
a zwłaszcza kompozycje organowe, moigły służyć chwało 
Bożej.

W tym  duchu praw dziw ej pobożności komponuje nie­
zrównany mistrz L. Beethowen swoją „Missa soletnnis" 
D -dur, op. 1 2 3 , to  arcydzieło sztuki kościelnej, któremu 
dotąd równego nikt nie stworzył; a gdy się go pytano, 
komu to dzieło poświęci, odpowiada: „Mojemu kochanem u  
B o g u ".

W  tym  duchu prawdziwej pobożności pisze J . Haydn 
swoje oratorium „Stw orzenie św ia ta " , „Siedm słów  Zba­
w iciela" i swoje wielkie msze i wyznaje, że gdy mu kiedy­
kolwiek praca kompozytorska szła z oporem, gdy chwilowo 
słabła fantazja, brał w rękę różaniec, odmawiał go chodząc 
tam  i sam w pokoju — i ipo chwili sypały mu się tem aty 
i harmoinjo jakby z rękawa.

W  tym duchu prawdziwej pobożności pisze swoje zna­
komite, wielkie msze: Missa F-m oll i E-mo31, oraz „T e  
D eutn" Antoni Bruckner, niezrównany mistrz i improwizater 
na organach w  kościele OO, Augustjanów w St. Florian- 
Stift obok Lioc.u, przez długie la ta  grywa na  organach, 
zachwycając wszystkich swym nadzwyczajnym talentem, 
a przy śmierci pnoisi zakonników, by  go pochowano w pod­
ziemiach kościoła tam tejszego w tem miejscu, gdzie stoją 
organy, na  k tórych mistrzowską swą grą chwalił Pana 
Boga.

W  tym  duchu prawdziwej pobożności najznakomitszy 
nowoczesny mistrz i kompozytor organowy, profesor kontra- 
punktu w  Lipsku. Dr Max Reger, stw arza niezrównanej 
piękności kompozycje organowe, a. przyjaciełowi swemu, 
prof. Dr J . Sternowi, podziwiającemu „ L a rg o "  w jego 
sekstecie, op. 118, staw ia takie pytanie: „Czy Pan wie, 
co  to  je s t? "  i nie czekając na  odpowiedź, mówi: „To jest 
rozm ow a m oja z Panom  B og iem ". A wypowiedział te  stówa 
z taką dziecięcą prostotą i wdziękiem, że prof. Stern uczuł 
się, jak  sam wyznał, do głębi wzruszonym jego wiarą reli­
gijną i niezwykłą pobożnością. Tej jego pobożności i reli­
gijności dowodem jest i to, że bawiąc w  Amsterdamie, jako 
fachowy k ry tyk  na wystawieniu oratorjum Feliksa Nowo­
wiejskiego p1. t. „Znalezienie św. K rz y ż a ", gdy późnym 
już wieczorem wrócił do hotelu, a czując się dziwnie osła­
bionym i jakby przeczuwając ciężką chorobę, a może 
i bliską śmierć (k tóra w dw a miesiące potem rzeczywiści? 
nastąpiła w dniu 11 m aja 1916 w  Lipsku), po spowiedzi św. 
z całego życia, k tórą  odbył u stóp swego przyjaciela i towa­
rzysza podróży ks. Rudolfa Nowowiejskiego, b ra ta  naszego

znakomitego kompozytora i m istrza gry organowej Feliksa 
Nowowiejskiego — oświadczył, dziękując za usługę k a ­
płańską, „że się przekonał i w ierzy w to , iż najw ażniejszą  
rzeczą dla człow ieka na ziemi jest zbaw ić duszę sw oją"
i dodał, że niczego więcej mie pragnie, jakby mu Pan Bóg 
pozwolił jeszcze skomponować wielkie oratorjum p. t. „ P a te r  
m aster", ,na chóry z orkiestrą. albo „S alve R eg in a", jako 
dowód jego miłości ku Przenajśw. Bogarodzicy, którą, choć 
żyl wśród świata i jego uciech i nie zawsze ujawniał swego 
ducha wiary, przecież przez całe życie czcił codziennie 
odmawianiem „A ve M aria".. Niestety! rychła śmierć nie po­
zwoliła mu spełnić tych gorących, artystycznych pragnień; 
zato pozostawił po sobie ps. 100 „Ju b ila te  Deo omnis te rra " . 
na chór mieszany z orkiestrą i organami op. 106, dzieło 
nadzwyczaj głębokie i piękne, jakby publiczne wyznanie 
swej wiary, dzieło, którern sobie postawił wspaniały pomnik 
chwały, niezrównanego dziś kompozytora i organisty kato­
lickiego. .

A cóż powiedzieć o naszym największym polskim orga­
niście St. Moniuśzce? Dość wspomnieć jego „Pieśni K o ­
ścioła k ato lick iego ", opracowane jako preludja, albo raczej 
parafrazy naszych pieśni kościelnych na organy, dalej jego 
pieśni żłobne za umarłych, jego wspaniałe i rzewne „ E cc e  
lignum C rn cis" , jego głębokie „A gnus D ei" .na sola i chóry 
z organami, a  wreszcie jego sławne litanje do Matki Boskiej 
Ostrobramskiej. Takie melodje. takie harmonje mogły wy­
płynąć jedynie z serca i pióra organisty-artysty, człowieka 
po katolicku wierzącego, myślącego i żyjącego, jedmem 
słowem męża prawdziwej i głębokiej pobożności.

Otóż na to wzory zapatrując się, powinien każdy orga­
nista katolicki starać się o to. by jego gra organowa była 
w calem tego słowa znaczeniu „pobożną, uw ażną i go d n ą"  
tak  Domu Bożego i liturgji katolickiej, jak i stanowiska, 
organisty w kościele i społeczeństwie fcatolickiem. polskiem. 
T aka gra będzie jakby dźwignią poziomu muzyki religijnej 
i Wpływem swoim zbawiennym sprawi, że lud i inteligencja 
nauczą się od swoich, należycie wykształconych i m o ro ­
wych organistów „godnie, uważnie i pobożnie" śpiewać 
w kościele i cenić sobie muzykę i śpiew kościelny. Tym 
sposobem zapewni sobie organista miłość i wdzięczność 
Wszystkich i zasłuży sobie na  to, by bvł policzony do 
onych mężów sławnych, o których mówi Pismo św.: „ W y ­
chw alajm y męże chw alebne i c jc e  nasze w  rodzaju sw o im .. 
k tó rz y  um iejętnością sw oją w ynajdyw ali śpiewania mu- 
zyck ie... ci w  rodzajach  narodu siwego sław ę otrzym ali i za 
dni sw oich byli w  pochw aleniu, a  k tó rzy  się z nich n aro­
dzili, zostaw ili imię, ab y  opow iadano chw ałę ich " (Ekkt. 44,
1. 3— 8) •—• i c.zy wcześniej. czy później przekona się orga­
nista katolicki o  prawdzie słów św. Piotra Apostoła., że 
„pobożność do w szystkiego je s t p ożyteczna, m ając obie­
tn icę żyw ota, k tó ry  teraz  je s t i p rzyszłego" (L Ty™  4 , 8).

To przekonanie niech będzie dla Was pp. organiści 
nagrodą za W aszą „godną, uw ażną i pobożną grę o rg a ­
n ow ą", a  oraz zachętą, byście wszyscy starali się chętnie, 
sumiennie i wytrwale spełniać rozkaz Boży.

„L au d ate  Dominum in o rg a n o " (Ps, 150).

W Tarnowie, w lutym  1926.
K s. Fran ciszek  W alczyński.

T n n a n i o  I r n Ć f M o I n O ^  p o d ręczn ik  d la  s tu -  
jy I ( J B ld fa jjC  l i U d U I C I I l C  d ju jący ch  m u zy k ę
kośc ie ln ą , je s t  je d y n y m  p o d ręczn ik iem  w  ję z y k u  
p o lsk im , zazn a jam ia jący m  p ra k ty c z n ie  z zasad am i 
w zorow ej h arm o n izac ji litu rg iczn e j. C e n a e g z . zł. 1 ’50. 
A b o n en ci n aszeg o  p ism a  o trz y m u ją  30°/o ra b a tu . — 
W y sy łk a  ty lk o  za  p o p rzed n iem  n a d e s ła n ie m  na leży tośc i.
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W ie n ie c  P ie ś n i i  P io s e n e k  d la  d z ia tw y  s z k o ln e j Ciąg dalszy.

opracował w łatwym układzie 3 -głosowym  według dawnych melodyj prof. Tomasz Flasza.
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Andante.
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A F O R Y Z M Y .

Sztuczka może być sztuką, ale nigdy sztuka sztuczką. 
* # *

Fantazja jest a-ntenną telegrafji i telefonji bez drutu 
twórczych myśli i uczuć, które z wszystkich stron od­
biera i na wszystkie strony wysyła.

* • * *
Prawdziwy genjusz umie wprawdzie wszystko, co 

chce — ale nie wszystko chce, co umie . . .
* * *

Groźniej, niżeli źle wychowane dzieci, mszczą się liche 
dzieła myśli na  swych rodzicach, nawet poza grobem.

* ■ * *
W razie potrzeby trzeba nawet świnie k a rm ić . . .  

pertami.
H- Gralski.

P I E Ś N I  L U D O W E
na chór męski 

o p raco w a ł ST A N ISŁ A W  LIPSK I.

Do nabycia we w szystkich księgarniach.

Nakładem wydawnictwa „Muzyka i Śpiew46 wyszły:
KAZIMIERZA GARBUSIŃSKIEGO 

nauczyciela śpiewu w państwoweru Gimn. IX. w Krakowie.

P i e ś n i  L i d e w e
na chór męski 4  głosowy, dla użytku szkół średnich i chórów 

amatorskich.
Z eszyt I. 23  pieśni — C ena p arty tu ry  3 złote.

P i e ś n i  K o ś c i e l n e
28 pieśni na chór mieszany lub jeden i dwa głosy z tow arzy­

szeniem organu. Cena p a rty tu ry  3 zł.

P i e ś n i  P o p u l a r n e
na chór mieszany a capella (29 pieśni). P a rty tu ra  3 złote.

A b onenci „ M U Z Y K I Ś P IE W U "  o trzy m u ją  3 0 %  
r a b a tu  od pow yżej w y k azan y ch  cen. —  W y sy łk a  ty lk o  

za  p o p rzed n im  n a d e s ła n ie m  na leży to śc i.

Czy jesteś już czytelnikiem Strzechy Rodzinnej??
Jeśli jesteś wiernym Ojczyźnie i poczuwasz się do 

obowiązku współpracy nad szlachectwem duszy polskiej — 
czytaj „Strzechę Rodzinną!11

„Strzecha Rodzinna11 jest jedynem tego rodzaju wy­
dawnictwem w Polsce, które opierając się na niezależnej, 
czystej myśli pilskiej, dając czytelnikowi najwyższą 
wartość moralną, zapewnia mu nadto olbrzym ie korzyści 
inaterjalne. Każdy prenumerator wpłacający miesięczną 
prenumeratę w kwocie 5 zł, jest temsamem ubezpieczony 
na wypadek śmierci wskutek nieszczęśliwego wypadku na 
sumę 2 .0 0 0  zł, jak  również na sumę 2 .0 0 0  zł w razie 
stałego zupełnego kalectwa, powstałego wskutek takiegoż 
nieszczęśliwego wypadku — ponadto do sumy 6 0 0  zł na 
wypadek stałego częściowego kalectwa. Prawna żona 
prenumeratora jest na tych samych warunkach ubezpie­
czona bez żadnej dopłaty. Każdy prenumerator, wpłacający 
abonament ubezpieczeniowy otrzymuje polisę Polskiego 
Towarzystwa Asek. i Reasek. „Patria11 S. A. w Warszawie.

Prócz tego mąż lub prawna żona wymienionego pre­
numeratora otrzymuje, na wypadek śmierci naturalnej, za­
pomogę w kwocie do 3 0 0  zł, bez polisy. Prawo do ubez­
pieczenia i zapomogi nabywa się po wpłaceniu trzech 
z rzędu prenumerat bez przerw. Ponadto każdy prenume­
rator korzysta z bezpłatnych, iporad prawnych zawodowych 
prawników za pośrednictwem W ydawnictwa. Abonament 
ubezpieczeniowy, lecz bez prawa korzystania z porad 
prawnych, wynosi miesięcznie 3 zł.

Cena Nru pojedynczego 60 gr.

„ P R Z E G L Ą D  M U Z Y C Z N Y "
organ Zjednoczenia Polskich Związków Śpiewaczych, 

wychodzi w Poznaniu 10. każdego miesiąca pod redakcją 
Dr H. Opieńskiego.

Adres Redakcji i Administracji: Poztnań, ul. Półwiejska 35. 
Przedpłata wynosi kwartalnie 3 zł. Egzemplarz okazowy 
wysyła się na życzenie odwrotnie gratis i franka. W płaty 
przyjmuje każdy urząd pocztowy na P. K. O. Nr. 204.920.

W ydaw ca, W ielkopolsk i Z w iązek  Kół Ś piew aczych .

Tamże do nabycia mnóstwo utworów na chóry męskie, 
żeńskie i mieszane. Na życzenie katalog Nr 2. wysyłamy 
odwrotnie gratis. Do wszelkich wydawnictw gotowe głosy 

w dowolnej ilości na składzie.

Skład główny: K . T . B arw icki, Poznań, ul. Półw iejska 35.
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ilustrowane pismo miesię­
czne, beletrustiiczno nauhowe n Świat 1 Prawda

Cena okazow ego zeszytu  zł 1*50.

44 p o s ia d a ją ce  s ta łą  w a rto ś ć  d la  k a żd e g o  |  

pow inno zn a jd o w a ć  s ię  w  każd y m  dom u.

Prenum erata roczna, którą każdego czasu rozpocząć można — zł 15*00. Do pierwszego zeszytu przy rocznej f  
11 prenum eracie dołączamy 10 kuponów, łącznej wartości zł 15, po rozsprzedaniu tychże otrzym uje nabyw ca sw oje pienią- |

| dze z powrotem i tym sposobem otrzym uje „Św iat i P raw d ę" przez 12-cie m iesięcy bezpłatnie. | |

[Adresować:  „ Ś w i a t  I  P r a w d a "  —  f x I " U d z ią c lZ  • l|
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. Drukarnia .Głosu Narodu1* w Krakowie.


